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Tomasz BOCHEŃSKI

Kompozycje muzyczne Witkacego

B ohater  Sonaty Belzebuba, Is tvan Szentm ichaly i,  n ieud any  artysta, który  kom ­
pon u je  muzykę z po lo tem  u rzędn ika ,  z giębi m en ta lnego  i twórczego u p a d k u  m a­
rzy o Dziele:

O, jakże  ro zu m iem  te ra z  tego, co chc ia ł n ap isać  taką  sona tę  jak  sam  B elzebub! [...]  Ja 

n ie  chcę życia w yrażonego  w d źw iękach , ty lko  żeby tony  sam e żyły i w alczyły m iędzy  sobą 

o coś n iew iadom ego . A ch, tego n ik t n ie  p o jm ie!1

Is tvan to w spółczesny artysta. „Współczesny” znaczy u Witkacego: nie będący 
w stan ie  stworzyć u tw oru  wywołującego u w idza „m etafizyczny” wstrząs. Bez Bel- 
zebubicznej insp irac j i  n a  nic tęsknoty  za gen ia lnym i kompozycjami. S zen tm icha ­
lyi, jak wiele podobnych  postaci d ram atów  W itkacego, może dzieło pomyśleć, lecz 
nie może (bez d iab ła) -  stworzyć. C zeka go za tem  m arn y  koniec. Z an im  Istvan za­
kończył nędzn ie  swój żywot, n a tch n io n y  przez d iab ła  stworzył kompozycje  n a d ­
zwyczajne, w tym sonatę  fortepianową w tonacji fis-moll. In te rp re ta to ró w  d ra m a ­
tu  W itkacego  n iepoko iło  pytanie: jaka istniejąca kompozycja  odpow iadałaby 
dzie łu  en igm atyczn ie  p rzeds taw io nem u  w sztuce? P o m iana  i G eroulda  in trygo­
w ała tonacja  sonaty, iden tyczna  jak Drugiego kw artetu smyczkowego Schónberga 
z 19072. Być może, W itkacy  uważał, że n iem ożliwa w istocie do skom ponow ania  
Sonata Belzebuba m us ia łaby  p rzypom inać  „na jdz iksze” kompozycje twórcy dode- 
kafonii. G dyby  Schónbergowi udało  się stworzyć d iaboliczne  dzieło, tę „ostatn ią ,  
pożegna lną  fanfarę ginącego mrowia, k tóre  kiedyś zwało się ludzkością”3, h is toria

1 S.I. W itkiew icz Dzieła wybrane, t. 5: Dramaty, W arszawa 1985, s. 442.

2// Zob. K. Pom ian  Człowiek pośród rzeczy, W arszawa 1973, s. 120-144; D .C . G erould 
Stanisław  Ignacy W itkiewicz jako  pisarz, przel. Ignacy S ieradzki, W arszawa 1981, 
s. 339-343.

3// S.I. W itkiew icz D zie ła ..., s. 479.http://rcin.org.pl
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m uzyki za trzym ałaby  się na tym „największym dziele od początku św ia ta”4. Jeżeli 
poważnie tr ak tu jem y  W itkacow skie  p rzepow iednie  końca  ludzkości,  nie  m ożem y 
naiw nie  wierzyć w is tn ien ie  Sonaty, choć m ożem y na metafizyczne dzieło czekać. 
Jeśli nie  p odda jem y się d ia lektyce  ka tas tro f izm u, jak o dróżn im y  Sonatę Belzebuba 
od b a l i w e r n i i . . .  N ic  nie w iadom o o trasie koncertowej B elzebuba nadzw y­
czajn ie  in te rp re tu jąceg o  n a tchn io ne  dzieła.

W  Bibliotece K órnickiej PAN zna jdu ją  się dwie kom pozycje  m uzyczne  W itk a ­
cego. Pierwsza, zap isana  ręką W itkiew icza, opa trzona  została dedykacją: „Panu  
Stefanowi R aczyńsk iem u Ignacy W itk iew icz”. Poniżej w idnie je  lakoniczny  opis 
utworu: „Jeden  z tem a tó w  ba liwernii ,  k tó ra  pew no n igdy  n ap isaną  nie będz ie”. 
Jest to kompozycja  op. 13 w tem pie  maestoso. D rug i utwór, zap isany  przez Stefana 
Raczyńskiego, został okreś lony  jako Sonata fantastyczna  W itkiewicza. Zachowały 
się jedynie dwie s trony  p ap ie ru  nutowego. B rakuje  opusu .  T em po  u tw oru  to po­

Tamże. http://rcin.org.pl
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nownie maestoso. Niestety , obie kompozycje  nie noszą daty  powstania. Czyżby na ­
leżało w idzieć w tych u tw orach  próby skom ponow ania  be lzebubicznej muzyki?

M uzyki W itkacego uczyła matka. M aria  z Pietrzkiewiczów W itkiewiczowa 
ukończyła  K onserw ato rium  w Warszawie. Tam h a rm o n ię  i k o n tr a p u n k t  s tu d io ­
wała u W ładysław a Żeleńskiego. Po ukończen iu  studiów przez wiele lat udzielała  
lekcji muzyki. N apisa ła  Elem entarz muzyczny. Z  tego podręczn ika  uczyła także Sta­
nis ława Ignacego. Z achęcony  przez rodziców, miody W itkiew icz zainteresował się 
muzyką. Ledwie sześcioletni Staś „nie ty lko nie brzydzi się muzyką, ale gra  ch ę t­
nie -  jak pisze w liście Witkiewicz-ojciec -  k o m p on u je  rozm aite  dziec inne , śm iesz­
ne, ale ha rm o n i jn e  kawałki, albo dochodzi ze s łu chu ”5. W  innych  listach ojca czy­
tamy: „Z abaw na jest jego m uzyka  -  te kompozycje ,  w k tórych jest ch a rak te r  i o wy­
k onan ie  których jest nadzwyczaj troskliwy i z ped an te r ią  poprawia wszystkie 
zm ia n y ” . „Co do «systemu uczenia» [...] to zawiera się on w b rak u  systemu. Stasiek 
uczy się «porządnie» i sys tem atycznie  ty lko m u zy k i”. „M uzyki uczy się po rządnie  
i teraz już swoje kompozycje  sam sp isu je”6. W  nas tępnych  la tach  S tanisław Ignacy 
przes taje  zapewne kom ponow ać, oddając  się p isan iu  „sz tuk  tea t ra lnych” i pasji 
malowania . M uzyka zawsze go będzie  jed n ak  interesować. W  w ieku dziew ię tnastu  
lat poznaje  Karola Szymanowskiego. W  dowód przyjaźni Szymanowski dedykował 
W itk acem u  I  sonatę c-moll (op. 8). W itkacy  przyjaźni! się też z R om an em  Jas iń­
sk im 7 i A rtu rem  R ub ins te inem . Poświęci! też stosunkow o dużo  miejsca muzyce 
w swoich powieściach. N ap isa ł  opere tkę  Pannę Tutli-Putli (1920) -  m uzykę miał 
skom ponow ać Marceli Popławski. O Sonacie Belzebuba była już mowa. Muzykolog 
mógłby nap isać  dużą  rozprawę na tem at roli muzyki w twórczości Witkacego. D o ­
tychczas n ieznane  były kompozycje  m uzyczne W itkiewicza. Gdyby au to r  Nienasy­
cenia t raktow ał ko m ponow anie  równie poważnie jak fi lozofowanie czy p isanie  d ra ­
matów, z pewnością zostałby  ślad jego pasji muzycznej w listach ojca, w sp om nie ­
n iach  żony czy a rtykule  Jasińskiego. W  dziec iństwie Stanisław  Ignacy malował, 
pisa! d ra m a ty  i kom ponow ał.  Jako dojrzały  artysta  zaprzes tał jedynie tworzenia 
muzyki,  gdyż uzna! p raw dopodobn ie ,  że nie ma ku tem u  ani odpow iedn ich  zdol­
ności, ani wykształcenia . D wie odnalez ione  kompozycje  nie pozwalają przecież na 
nazw anie  W itkacego kom pozytorem .

W  wypowiedziach W itkacego  na tem at m uzyki m ożna dostrzec s topniowy za­
n ik  pasji,  wręcz zobojętn ienie .  N ie  tylko zresztą w wypowiedziach na tem at  m uzy ­
ki. Wydaje się, że tylko filozofii au to r  Jedynego wyjścia oddawał się z p rzekonan iem

57 Cyt. za: A. M icińska Życie Stanisława Ignacego Witkiewicza w  latach 1885-1918, „P am iętn ik  
T eatra lny” 1985 z. 1-4, s. 18.

67 Tam że, s. 20.

7/ „Potem  rozm owa zeszła na spraw y m uzyczne. N a tym  polu W itkacy bynajm niej laik iem  
nie byt. Byl on m uzykalny z natury , gral na fo rtep ian ie  w sposób jedyny w swoim rodzaju 
(słynny „chlust!”) i in teresow ał się nader sw oiście pew nym i zagadn ien iam i”; R. Jasińsk i 
Witkacy, w: Stanisław Ignacy Witkiewicz. Człowiek i twórca. Księga pamiątkowa, W arszawa 
1957, s. 308. http://rcin.org.pl
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do końca. W  1927 roku, po koncercie  K arola  Szymanowskiego wyznaje w liście do 
żony: „[.. .]  m uzyka  zb lad ła  dla m nie  k o m p le tn ie”8. Zna jąc  zm ienność  nastrojów 
W itkacego  i jego skłonność do w yolbrzym iania  stanów negatywnych, nie  abso lu ty ­
zuję tej wypowiedzi. O p isu jąc  i często, i przen ik liw ie  swoje reakcje na sztukę, pisał 
au to r  Nienasycenia właściwie biografię  współczesnego odbiorcy, którego w rażli­
wość tępieje  w ze tkn ięc iu  z coraz bardziej w yrafinowanym i „perw ersy jnym i” 
dziełam i. Była to także h is to r ia  artysty, który  p ragn ie  sztuki nadzwyczajnej, a wy­
daje  m u  się, że tworzy nazby t zwyczajną. W  firmie portretowej W itkacy  urzędowo 
sparodiow ał swoje podejście  do sztuki. M ógł w firmie tworzyć na zamów ienie  „wy­
lizane” port re ty  i p seudom etaf izyczne  kompozycje. Również słynne im prow izacje  
zwane „ch lu s tam i” m ożna  traktow ać jako dow cipne mistyfikacje, jako grę w u d a ­
w anie  muzyki współczesnej. N iek tó re  d o k u m e n ty  wskazują  jednak , że W itkacy  
nie tylko im prowizował,  ale i odgrywał też w łasne kompozycje. W  1936 r. pisze do 
Gałuszkowej: „Byłem na  dan c in gu  i w ykonałem  tan iec  solowy z jakąś okropną  
dziwką i parę utworów forte p janowych. Były to czynności czysto zastępcze”9. W e 
w spom n ien iach  Jas ińsk iego  znaleźć m ożna  nas tępu jący  opis:

P am ię tam  też  p ierw szą  o fic ja lną  w izy tę  W itkacego  w  d om u m oich rodziców , k tó rym  

cuda opow iadałem  o sw ym  now ym  p rzy jac ie lu . W izyta w ypad ła niezw ykle efek tow nie, 
gdyż W itkacy, w ypiw szy p o tężną  ilość a lk o h o lu  p rzy  ob iedzie  („popojkaàla manière russe”), 
w ykonał po czarnej kaw ie b ieg  na  czw orakach  do sa lonu , gdzie  zasiad tszy  do fo rtep ian u  
odegrał cały  swój re p e r tu a r , z M enuetem  skomponowanym na Oceanie Spokojnym  i w alczy­

k iem  pod ty tu łem  Ż a l za  uciekającym bezpowrotnie życiem  (w łasne kom pozycje!), a sk o ń ­
czywszy na s traszliw ej jak ie jś  im p ro w izac ji (c h lu s t!) .10

Być może, W itkacy  n ie  tylko odgrywał, ale i zapisywał swoje kompozycje.
Czy op. 13 oznacza, że W itkacy nap isa ł  więcej u tworów m uzycznych? Może n u ­

m er  opusu  odnosi się do fatalności przypisywanej trzynastce. W itkacy  całk iem  se­
rio pisał w liście do M alinow skiego  o zagadkow ych p rzypadkach  zw iązanych z go­
d z iną  9.40 i zdaw ał się wierzyć w m agię l iczb11. Połączenie  ironicznego ty tu łu  i op. 
13 daje jednak  efekt raczej groteskowy. Może podkreś lać  z góry fatalny  los, jaki 
spo tka  stworzoną kompozycję. Może d latego n um erac ja  w ystępuje  po opisowym 
o b jaśn ien iu  kompozycji -  „jeden z tem atów  baliw ern ii ,  k tóra  pewno nigdy n ap isa ­
na nie będz ie” -  sym boliczn ie  jeszcze raz wyrażając to, co u jęte  zostało w notatce 
„k om pozy to ra”? C iekaw e, że w p rzed s taw ien iu  kompozycji W itkacy  pisze o „ jed ­
nym z tem atów ”, sugeru jąc , że b a l i w e r n i a  będzie  tem atów  m iała  więcej i że 
będzie  obszerniejsza. M o żn a  za tem  traktow ać zanotow ane nu ty  jedynie  jako 
zaczątek  większej kompozycji.  G dyby  is to tn ie  W itk iew icz  planował n ap isan ie  wię­

8,/ Cyt. za: J. D egler Kronika życia i twórczości Stanisława Ignacego Witkiewicza, czerwiec 1918 
-  wrzesień 1939, „P am iętn ik  T eatra lny” 1985 z. 1-4, s. 93.

9/ Tam że, s. 122.

•O/R. Jasińsk i W itkacy..., s. 310.

1 */ Por. S.I. W itkiew icz Listy do Bronisława Malinowskiego, W arszawa 1981, s. 85-94.http://rcin.org.pl
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kszej formy muzycznej,  n ie dodawałby, ż e b a l i w e r n i a  „pewno nigdy n a p i ­
saną  n ie będ z ie” . O n zap lanow ał większy utwór, wiedząc, że go nie  napisze. Z acho­
w ując wszelkie proporc je ,  m ożna powiedzieć, że w postępow aniu  W itkacego  ob ja ­
wia się jeszcze raz am biwalencja: W itk iew icz  tworzy portrety , nie w ierząc w sens 
tak  up raw iane j sztuki; pisze powieści, zakładając, że nie są sztuką. Dodajmy: k o m ­
ponu je ,  wiedząc, że jego kompozycje  n igdy  sz tuką  nie będą.

Wyraz „ba l iw e rn ia” zas tępu je  w W itkacow skim  opis ie  kompozycji określenie  
ga tun ku .  Użyte p rzez au to ra  słowo pochodzi od francuskiego baliverne -  n iedo­
rzeczność, b zdura .  C zasow nik  baliverner t łum aczy  się jako błaznować, pleść b an ia ­
luki. W itkacy  dość często dodaje  polskie su fiksy  do wyrazów francusk ich , rzadziej 
do n iem ieck ich  czy rosyjskich. W  twórczości au to ra  Szew ców  okreś lenie  b a l i ­
w e r n i a  po raz pierwszy praw dopodobn ie  pojawia się w Nowych formach w  m a­
larstwie (1918) w zaskakującej formie liczby mnogiej -  b a l i w e r n y .  Pisząc o po­
w ierzchow nym  odbiorze  sztuki współczesnej, W itkacy  przedstaw ia  w aru nk i  ko­
nieczne  dla właściwego z ro zum ien ia  i odczucia  dziel nowoczesnych. Gdyby s ta ra ­
no się z rozum ieć  formy „nowe przez s ta re”, ileż „baliwernów  mniej w ysłuchaliby  
b iedn i  już i tak  artyści [.. .]” 12. K ontekstem  dla tego cytatu są rozważania  o muzyce 
i m alarstw ie. W  Teatrze jeszcze raz rozpa tru je  W itkacy  p rob lem  wartościowania  
dziel sztuki w kategor iach  formalnych, nie -  życiowych. W  dygresji zastrzega: „nie 
tw ierdz im y byn a jm n ie j ,  że każdy bezsensowny wierszyk dzisiejszy jest arcy­
dzie łem , a Boska komedia nic  nie w artą  ba liwernią ,  jak to chcą rozum ieć  n iek tó­
rzy”13. W itk acy  nazywa za tem  baliwern ią  różnego rodzaju  niedorzeczności in te ­
lek tua lne  i artystyczne. B a l i w e r n i ą  nazwać m ożna także kompozycje a r ty ­
styczne, k tóre  ze w zględu  na form alne  nowatorstwo nie zna jdu ją  u znan ia  u p u ­
bliczności. P odkreś la jąc  rolę deformacji i p rogram ow ego nonsensu  w sztuce 
współczesnej, W itkacy  często używa am biw alen tnych  terminów. Np. słowo b o ­
h o m a z y  oznacza u niego wszelką bazgran inę  po płó tn ie  i celowo „perw ersyjny” 
sposób rysowania. Oczywiście dw uznaczność okreś leń  należy do tradycji sztuki 
współczesnej, uzmysławiając konflik t m iędzy  oczek iwaniam i publiczności a po ­
w stającymi dziełam i. Jak  w iadom o, nazwy takie  jak fowizm czy im pres jon izm  uży­
w ane  były na jp ie rw  w znaczen iu  pejoratywnym.

K im  byl Stefan  Raczyński? Próba stworzenia  w izerunku  tej zagadkowej postaci 
p rzy p o m in a  śledztwo poszlakowe. Osoba Stefana Raczyńskiego nie pojawia ani w 
żadn ym  utworze W itkacego, ani w ogłoszonej d ru k iem  korespondencji  au tora  
Szew ców , ani w listach W itkiewicza-ojca, ani też w sporządzonej przez A nnę Mi- 
c ińską  i J an usza  D eglera  Kronice życia i twórczości Stanisława Ignacego. W  listach 
W itkiew icza-ojca  do syna zna jdz iem y  jedynie  w zm iankę  o Bolesławie Raczyńsk im  
(1880-1937), kom pozytorze  Młodej Polski,  twórcy „kontrow ersy jnej” m uzyki do 
d ram ató w  W yspiańskiego, zw iązanym  również z „Z ie lonym  B alon ik iem ” . Z tego

S.I. W itk iew icz, Pisma filozoficzne i estetyczne, t. 1. Nowe formy w  malarstwie. Szkice 
estetyczne. Teatr, W arszawa 1974, s. 20.

,3//Tam że, s. 283. http://rcin.org.pl
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co w iadom o, w rodzinie  Bolesława nie było nikogo o im ien iu  Stefan. D o k u m e n ty  
po Stefanie R aczyńsk im  zna jdu ją  się w Bibliotece K órnickiej,  k tóra  posiada  na j­
obszerniejsze archiwa arys tokra tycznej rodziny  Raczyńskich. Postaci znajom ego 
(?) W itkacego  nie o d na jdz iem y  jednak  w his torii  tej znanej w ielkopolskiej rodz i­
ny. Co ciekawe, d o k u m e n ty  po R aczyńsk im  podarowała n ieznan a  osoba, z am iesz­
kała p raw dopodobn ie  w Łodzi. Teczka (nr  12385) w Bibliotece Kórnickiej PAN 
opa trzona  została adno tac ją  „kom pozy to r  X X  w.” . Nie zn a jdz iem y jednak  zagad­
kowego twórcy w s łownikach czy spisach kom pozytorów  polskich  ani w p o p u la r ­
nych czasopism ach  m uzycznych  Młodej Polski i międzywojnia. Być może, sam 
Raczyński chciał uchodz ić  za kom pozytora .  W sp o m n ian e  d o k u m en ty  zostały po­
dzielone na trzy części: 1. W ykład  zasad języka m iędzynarodow ego „logoso”, o p ra ­
cowanego przez S. R aczyńskiego w la tach 1941-1952 (k. 1-103); 2. Kompozycje  Ste­
fana Raczyńskiego z lat 1911-1942 (k. 75-103); 3. K ompozycje S.I. W itkiewicza, 
darow ane przez niego S. R aczyńsk iem u (k. 123-124). P raw dopodobn ie  Raczyński 
zachował kompozycje  W itkacego  i przechował je przez czas wojny. M usia ły  mieć 
zatem d la  niego szczególną wartość. Może stanowiły dla Raczyńskiego po tw ierdze­
nie jego aspiracji do rangi artysty?

W iększość kompozycji Raczyńskiego, zapisanych w szkolnym  zeszycie n u to ­
wym, to melodie  do wierszy, głównie Tetm ajera .  Pieśni te powstawały przede 
w szystkim  w latach 1911-1919. F o rm a  tych u tworów wskazuje  raczej na am ato ra  
niż na wykształconego m uzyka. Z m iędzywojnia  pochodzi niewiele kompozycji.  
D o  jednej z pieśni do słów T etm ajera  -  Limby, dodał Raczyński a k o m p an iam en t  
for tep ianow y (1936). Z lat 1938-1942 pochodzą  utwory fortepianowe: m azurk i,  
elegia, fuga, kujawiak. Z apew ne Raczyński powoli doskonali! swe umieję tności  
kom pozytorsk ie  i po la tach  porywał się na formy bardziej skom plikowane. M im o 
to pozostał w dziedz in ie  kompozycji muzycznej raczej dy le tan tem . Pisał melodie 
do wierszy Tetm ajera  w czasach, k iedy sława poety zaczęła przygasać. Wybierał 
także ga tun k i ,  do k tórych rzadko w racano  w muzyce międzywojnia. Należał p raw ­
d opodobn ie  do wcale licznych epigonów Młodej Polski.

W  1938 r. Raczyński wydal u M. A rcta  pod pseu do n im em  Stefan N ałęcz tom 
Myśli. Poezje. Książka zawiera utw ory nierównej wartości.  Znaleźć  tam  m ożna n ie ­
zbyt u dan e  naśladow ania  Asnyka czy T e tm ajera ,  pa tetyczne próby poezji filozo­
ficznej, jak i nastrojowe, m elancho li jne  wiersze w d u c h u  młodopolsk ich  „fantazji 
psychologicznych” . W  liryku  Idącym naprzód  Raczyński pisał:

C hoćby  nam  trzeba  było p rzec ie rp ieć  

n ie jed n o  jeszcze, doznać  n ied o li, -  
zw ycięstw o nasze , bo D u ch  N aro d u  
jest n ieśm ierte ln y , um rzeć  n ie  m oże.

I b łądząc  naw et, odw ieczn ie  zdąża 
ku jasnej zorzy  lepszego ju tra
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ludzkości caiej. W ięc  idźm y nap rzó d  

i n iech  n am  w iara  d rogę w skazu je.

Także „ rap sod y” w ypełn ia ł  zwykle Raczyński em fatycznym  pustosłowiem . Po­
szczególne części to m u  noszą np. tytuły: Św ia tła  i mroki, Chwile, O smutku i ludzkiej 
niedoli, O szczęśliwości, Sny, O życiu i śmierci, Prawda i złuda  itd. T rudno  czytać Myśli 
inaczej niż jako g rafom ański tom epigona Młodej Polski.  Karol Zawodziński,  re­
cenzując  tom  Nałęcza , był ba rdzo  w yrozum iały  dla autora:

[ ...]  u d e rza ją  rzad k o  sp o ty k a n ą  o d ręb n o śc ią  i n ieza leżn o śc ią  w yrazu  M yśli S tefana 

N ałęcza , dość obszerna  k siążka  d ro b n y ch  p rzew ażn ie  w ierszy, sk ładających  się dość syste­

m atyczn ie  na całość p og lądu  na św ia t, na w szystk ie  d z iedziny , nad  k tó rem i zw ykł się za­
d u m ać  sz lach e tn y  i m yślący człow iek. U jm u ją  te  re flek s je  swą p rosto tą  i w treśc i -  zrezy­

gnow anej i sk ro m n ie  a firm u jące j św iat -  i w fo rm ie  bezrym ow ych p rzew ażn ie  w ierszy, 
bezozdobnych , a jed n ak  n iep o sp o lic ie  b rzm iących  (zw łaszcza sw oista o d m ian a  s tro fk i sa- 
fick ie j), n iezależnych  w sty lu  od jak iejko lw iek  m ody; w zniosły  dydak ty zm  w ypow iada się 
słow em  w yselekcjonow anym  od w szelk iej em fazy  i sz tuczności z ogólnego d a  języka p o ­

etyck iego  epok i pom lo d o p o lsk ie j. A le n ic n ie  tch n ie  tą  starośw ieckością  jak u Br. J. Saba ta

Dzisiaj nie sposób zgodzić się z ocenam i Zawodzińskiego.
Zwróćm y uwagę na jeszcze jeden szczegół -  jako p seu d o n im u  użył au to r  Myśli 

nazwy h e rbu  rodowego R aczy ńsk ich 15. Być może, zarówno przekazanie  d o k u m e n ­
tów po Raczyńsk im  Bibliotece w K órn iku , jak i przyjęcie przez niego samego pseu ­
d o n im u  N ałęcz świadczy o naiw nym  p ragn ien iu  p rzyp isan ia  sobie arys tokratycz­
nego pochodzenia?

W  latach  1941-1952 Raczyński tworzył podstawy języka m ięd zy n a ro d o w eg o -  
„logoso” . A u to r  M yśli zostawił ko m p le tn ą  g ram atykę  wymyślonego języka oraz 
szczegółowe zasady  wymowy dla różnych narodów  europejskich . W  przedm owie 
do podręczn ika  logoso p isał m. in.:

Język pow szechny  obok p ięk n o śc i i ścisłości w in ien  być łatw y do  opanow ania  w m ow ie 
i p iśm ie , a żad en  ze znanych  do tąd  języków  (także  i sz tucznych) za le t tych  n ie  posiada, 
zw łaszcza, że n ie  chodzi o tzw. język pom ocniczy, w ysta rczający  w h a n d lu , tech n ice , tu ry ­

styce itp ., lecz o język lite ra ck i, w k tó rym  m ożna by łoby  w yrażać d o b rze  w szystko, co lu d z ­
kość tworzy, słow em  w d z ied z in ie  n a u k i i sz tuk i.

T em u p rag n ien iu  stworzenia  „języka li te rack iego” przeczy wyraźne w systemie 
logoso dążenie  do precyzyjnego okreś lenia  pola znaczeniowego słów; dążenie  cha­

14/i K. Zaw odziński Liryka i epika wierszem, w: „R ocznik L iterack i” 1938, W arszawa 1939, 
s. 22.

15/1 H erb  N ałęcz w ystępuje w  w ielu odm ianach. Zawsze przedstaw ia jednak  w polu
czerw onym  chustę  srebrną  (zwykle zw iązaną) tw orzącą kolo. H erbem  tym  posługiw ało 
się oprócz R aczyńskich w iele rodów szlacheckich. Zob. J. O strow ski Księga herbów rodów 
polskich, W arszawa 1906, s. 224.http://rcin.org.pl
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rak terystyczne zresztą d la  wszystkich języków sztucznych. Raczyński ka tegorycz­
nie zakazuje  m.in. tw orzenia  synonimów, używania hom onim ów  itd. N iek tóre  
z zasad logoso zdają  się szaleńczymi pro jek tam i dy letanta: „Każda li tera  w języku 
pow szechnym wymawia się zawsze j e d n a k o w o  i w y r a ź n i e ,  n ieza leżnie  
od sąs iednich  l i te r  i od miejsca, w k tó rym  w ystępu je” (podkr. S.R.). Raczyński nie 
w ym ienia  w swej przedm ow ie  Z am enhofa  ani esperan ta .  W  opin i i  nie ty lko espe- 
ran tystów  język s tworzony przez  Z am enhofa  posiada  właśnie zalety, k tóre  m ia l 
mieć system logoso. W  zam ierzen iu  Raczyńskiego nowy język m ial być jeszcze 
prostszy niż esperan to . P rzypom nijm y , że g ram atykę  espe ran to  L u dw ik  Z a m e n ­
h of opublikow ał w 1887 i że s tworzonym przez niego językiem mówiło stosunkow o 
wielu ludzi, oczywiście jak na przedsięwzięcie u top i jne . Zapewne w każdej próbie  
stworzenia  od początku  sy tem u językowego tkwi jakieś „ontolog iczne” szaleństwo. 
Tym  bardziej po Z am enhof ie  szalone m uszą  się wydawać próby stworzenia  kolej­
nego sztucznego języka.

N ad  logoso pracował Raczyński w czasach całk iem  nie sprzyjających pod ob ­
nym  próbom . I czas wojny, k iedy rozpoczynał pracy, i czasy stalinowskie, kiedy 
kończył, lekceważyły na iw ne  próby stworzenia  języka dla wszystkich ludzi. Byłby 
za tem  Raczyński n iepopraw nym  fantastą ,  ciągle rozm ija jącym  z czasami, w k tó ­
rych przyszło m u żyć? Szalonym dy le tan tem , znakom ic ie  pasującym  do galerii  
znajom ych  Witkacego?

O dnalez ione  kom pozycje  W itkacego jeszcze nie upraw nia ją ,  by kolejny raz p i ­
sać o „ renesansow ej” osobowości autora .  Z daje  się, że nie up raw n ia ją  także do 
przeds taw ien ia  kuszących zestawień z innym i a r tys tam i,  którzy oddawali się m u ­
zycznej pasji,  z N ie tz schem  np. czy D u c h am p em . N a podstawie trzech s tron  pa­
pieru  nutowego t ru d n o  stwierdzić , czy Witkacy, jak Is tvan Szentm ichaly i,  z a m a ­
rzy! o Sonacie Belzebuba , czy tylko jak P rep ru d ech  z Pożegnania jesieni p rzetworzył 
życiowe doznan ia  w p re lud iu m .
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